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P O Z N A Ń S  R  1 E G O.
N akładem  D rukam i N adw ornej IE'. D ekera i Spó łk i, — R ed ak to r: A.% H V / l l l l o i f S / . i ,

M  69. W S o b o t ę  dnia 20.  Marca. 1841.
D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z kończącym się p ie rw szym  kw artaiern  p rzypom inam y, i ż prenum erata  ćwierćroczna  
dla tutejszych czytelników w ynosi . . .  1 Tal. 1 8 |  sgr.;
dla zam iejscow ych zaś . . . . . . .  2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł ć j  M o n a r c h i i .

P renum erata  egzemplarza na papierze kancellaryjnym w ynosi 15 sgr. ćw ierćrocznie  
więcej od pow yższej ceny. — Nie naszą będzie w in ą ,  jeżeli dla późniejszego zam ówienia  
W ciągu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające num era nie będą mogły być przesłane.

P o zn ań ,  dnia 20. Marca 1841
E x p e d y c y a  Ga z e t  W.  D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 18. Marca.

J .  K. W .  Xiąźę A u g u s t  W i r t e n b e r s k i  
W’y j e c h a l  do Paryża.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Marca.
W  dalszym ciągu uw iadom ienia  z dnia 23. 

Października (4. L istopada) r. z., podaje się 
do  powszechnej w iadom ości,  iż na mocy de- 
cyzyi Rady Stanu K ró les tw a  Połskiego z dnia 
13. (25.) r. b. zapadłe/, uznanym i zostali za

szlachtę, która nabyła tego stanu, przed ogło­
szeniem p r a w a : Row icka z Rościszewskich 
Józefata , herbu  J u n o sz a ; Rozbicka z Kraszko- 
w s k i c h  Józefa ,  w ra z  z dziećmi: So torem  i 
W ładys ław em , po n. Ignacym  Rozbickim po* 
zos ta łem i, herbu  R o zm iar ;  R zew nick i W i n ­
centy , herbu  R uste jko ; R zuchow ski ze Skrzyn- 
n a , Dunin W alen ty ,  herbu  Ł ab ęd ź ;  R zym ­
ski Erazm  , he rb u  Brodzie; Rzymski J an ,  t. h ;  
Sam ojłcw icz  T e o d o r ,  herbu  Sulim a; Sędzi- 
kowski A lexander, herby  Jas trzęb iec ; S m o ­
leński P a w e ł ,  he rbu  Zagłoba; Smoleński Jan, 
t. h . ; Smoleński Ignacy, t. h. j Smoleński J ó ­
zef, t. h . ;  Sokołowski S tan is ław , herbu  T rz a ­
ska; Sokołowski Józef , t. h.; Sokołowski B er­
n a rd ,  t .h . ;  Sosnowski Stefan S tan is ław , d w ó c h
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im io n ,  h e r b u  N ałęcz;  S osn ow sk i Kazimierz,  
t .  h  ; S tan i s ze wsk a  z Karsk ich  Kons tancya ,  
h e r b u  P o b ó g ;  S t rzeleck i  ze S t rze le c  T o m a sz ,  
h e r b u  J a s t r z ę b i e c ;  Suchodo l ska  Ma ryanna ,  
w r a z  z dz ieć mi :  J u l i a n e m ,  W ł a d y s ł a w e m ,  
b l a u r y c e m  i Kami l lą ,  po  n iegdy  F ran c i s zk u  
S u cho do l sk i m p o zos ta ł em ! , h e r b u  J a n in a ;  S u ł ­
k o w s k i  J a n ,  h e r b u  S u l im a ;  Ś w i ą tk o w s k i  
H y a c y n t ,  h e r b u  Suszyński ;  Ks iądz  Ś w i ą t k o ­
w s k i  P a w e ł ,  t. h . ;  S za ńk o w sk i  A n to n i ,  ł ie rbu 
K r z y w d a ;  Sz ep ie to w sk i  W i n c e n t y ,  h e r b u  
S l e p o w r o n ;  S zep ie tow sk i  J a n ,  t. h . ;  Szepie- 
t o w s k i  S z y m o n ,  t. h . ; S z ep ie to w sk i  W a w r z y ­
n i e c ,  t. h . ;  S zep ie tow sk i  K az im ie rz ,  t. h . ;  
T a r n o w s k a  z Wi s łock ich  Pau l ina ,  w r a z  z sy ­
n a m i :  J a n e m  i K az im ie rz em  T a r n o w s k i m ,  po 
n .  Janie  A m o r  T a r n o w s k i m  pozos ta łymi ,  h e r ­
b u  L e l i w a ;  T w a r o w s k a  z Zabokr zeck ich  F e -  
l i c y a n n a , w r a z  z dz iećmi :  Mi c h a ł em  i Anną,  
p o  Kaje tan ie  T w a r o w s k i m  p o zo s ta ł em i ,  h e r ­
b u  P i ł a w a ;  Ułan A le xa n d er ,  po  S te f a n i e , h e r ­
b u  Ułan ;  Ulan Mustafa v. Stefan t. h. ;  Ułan 
A lex an d er ,  po  Leo n i e ,  t. h . ; U ła n  S tefan,  h e r ­
b u  bez  .nazwiska;  U ła n  Alexander ,  h e r b u  bez 
n a z w i s k a ;  W a l e w s k i  z W a l e w i c  S t an i s ł aw,  
h e r b u  K o l u m n a ;  W a l e w s k i  z W a l e w i c  Aloizy,  
t.  h . ;  Ks iądz  W ę g r o w s k i  A n d r z e j ,  h e r b u  Be- 
l in a ;  W ę g r o w s k i  F ranc i szek ,  t  h . ; W ę g r o ­
w s k i  J a n  Ń e p o m u c e m ,  t. h . ; Ks iądz  W i l c z y ń ­
ski R o m a n  A le x a n d e r ,  d w ó c h  im io n ,  h e r b u  
P o r a j j  W i n n ic k i  P io t r  P a w e ł ,  d w ó c h  i inion, 
h e r b u  Sas;  W i t k o w s k i  W i n c e n t y ,  he r b u  Z ło -  
to go le ńcz yk ;  W i t k o w s k i  W o c i e c h ,  t. h.J 
"Witkowski  F ranc i szek ,  t. h . ; W i t k o w s k i  A n ­
t o n i  X a w e r y ,  d w ó c h  imio n ;  Wo dz iń sk i  Jan,  
h e r b u  Ja s t r zęb iec ;  Wo dz ińs k i  F ranci szek t. h . ;  
W o j a k o w s k a  z Zdzieszyńskich  Aniela,  w r a z  
z  s yn e m  W ł a d y s ł a w e m  Z y g m u n t e m ,  d w ó c h  
i m i o n ,  p o  n. A n to n im  W o j a k o w s k i m  po z o s ta ­
ł y m ,  h e r b u  B r o c h w i c z  2do;  Wolsk i  Kaje tan,  
h e r b u  Je l i t a :  W o y n i c z  And rze j  Kle m ens ,
d w ó c h  im i o n ,  h. Nałęcz ;  W yd ż ga  Józ e f ,  h. 
J a s t r zę b i ec ;  Zabielski  E r a z m ,  h.  Trz as k a ;  Za­
leski  H i l a ry ,  h. S ł e p o w r o n ;  Za ju sk o w s k i  f- 
K a l i s zk o w ic  F ra n c i sz ek ,  h. Ro la ;  Z a w a d z k i  
W i n c e n t y ,  h.  Ju n o s z a ;  Z a w i s t o w s k i  Rechej  
z  Z a w i s z o w a  J ó z e f  D y on iz y ,  d w ó c h  imion,  
li. Ł a d a ;  Z e b r o w s k i  P io t r  P a w e ł ,  d w ó c h  Ń 
m i o n ,  h .  J a s i eńczyk ;  Z e b r o w s k i  P io t r ,  t, h . ;  
Z e b r o w s k i  R o c h ,  t. h . ; Z eb r o w sk i  Bart toipió/ ,
L h:;  Zembrzi rski  Hi l l a ry ,  h. D o l i w a ;  Zielin- 
aki W i n c e n t y  h. Ciołek ; . j£ i e łen iewski  F ra nc i ­
szek,  h. D o ł ę g a ; Z ie len iewski  Jan ,  t . h . ;  Ż ó ł t o ­
w s k i  E d w a r d ,  h. O go ń c z y k ;  Ż u k o w s k i  W a ­
len ty  Micha ł ,  d w ó c h  im i o n ,  h. Prus.  — W  
W a r s z a w i e ,  dnia 21. Lu tego  (5. Marca)  1641 
Foku, C z ło n e k  H e r o l d i i ,  .Dyrektor  Kancel l a -

ryi,  W in centy  T o p o r  M atuszewski. N a cz e l­
nik W y d z ia łu  K ontrolli ,  Roman Dorath.

F r a n c y a.
. Z P a r y ż a ,  dnia 10. Marca.

U z i  e n n i k  s p o r ó w  oddaje  dziś  z sw e j  
s r o n y  zupe łną  s p r a w i e d l i w o ś ć  l is towi pas te r ­
sk ie mu Biskupa Ca m b r ay sk i eg o ,  i korzysta  
z tej sposobnośc i  dla po c h w a le n i a  także A rc y ­
b i sku pa  paryskieg0 2a og łoszone  p rze z  n iego  
p i s m o ,  ob jawi a jąc e  zdan ie  o wol no śc i  n a u c z a ­
nia.  Arcybi skup paryski  po w ie d z ia ł  w  o w y m  
liście: - O ś w i a d c z a m  się bez najmniej sze j  o -  
grodk i  za wo ln oś c ią  naucz an ia ,  p r z y p u śc i ­
w s z y ,  ze t a k o w a  li tylko n a k a za ny m  p rze z  in-  
t eres^rel igu,  obyczai  i u m ia r k o w a n ia  og ran i ­
c ze n i om  ulegać będzie .  In teres  ten p o w i n i e n  
byc  j e d y n y m  i szcze rym p o w o d e m  do  o w y c h  
ogran ic ze ń ,  nie zaś p o z o r e m  do  s łużenia in ­
n y m  i n t e r e s s o m , ac z k o i w i e k b y  te  w  inn ym  
wzg lę dz i e  p ie cz o ło w i to śc i  r zą d u  g od nćm i  b y t  
m o g ły .« D z i e n n i k  s p o r ó w  doda;e  do te- 
go:  „ O t o  jest w o l n a ,  p r a w a  m o w a ,  i podsta­
w a ,  na k tóre j  się p r a w o  p a ń s tw a  z zupe łną  
w o in oś c ią  da pogodzić.  K aż de  ograniczenie,  
k tó re g o by  po ś r edn i  łub bezp oś r edn i  w p ł y w  na 
t e m  mógł  zależeć,  aby każde s t a n o w c z e  w s p ó ł -  
ubieganie się p r z y t ł u m ić ,  i k t ó r eby  nie mia ło  
w y ł ą c z n i e  na celu zabezp ieczen ia  t o w a r z y s t w a  
od  s z a r l a t a n iz m u , n iemora lnośc i  ic i emne j  chci 
w o ś c i ,  kar t a już  na p rz ó d  potępia .  Nie to n a m  
rozst r zygać na leży ,  k tó re  szkoły są naj lepsze 
czy zostające pod  d o z o r e m  osób  d u c h o w n y c h  
lub świeck ich .  J e d n i  p rzek ładać  będą  naukę  
w  szkołach osób św ie c k ic h ,  jako zupełniejszą,  
g r un t ow nie j s zą  i z więks zą  po łą cz on ą  ka rno-  
sci i j ; d r ud zy  zaś ł agodniej szy i rehgig t chnqcy  
sposób  nauczan ia  osób d u c h o w n y c h .  T y m  
krót sza ,  o w y m  gr u n to w n ie i s za  m e to da  b a r ­
dziej od p o w ie .  Je s t to  po le ,  k tó r e  w o l n o ś t i  
p oz o s ta w ić  należy.  W  skutek  p r a w a  d o z o ­
r ow a n i a ,  s łużącego r z ą d o w i ,  d o m a g a m y  się od 
chcących  szkołę o t w o r z y ć  tylko d w ó c h  rzeczy: 
d o w o d ó w  zdolności  i d o w o d ó w  moralności .  
A le  jakże d o w o d y  t a k o w e  mają być d a w a n e ? 
Nie jest n as zym  zarnjarem r ozp oc ząć  tu za 
nadto  t echn iczny  ro zb ió r ,  k tó ry będzie ca łk iem 
na s w o j e m  mie jscu p rzy  zgłęb ieniu p ro jektu  

o p r a w a ,  jaki  ̂ M in i s t r ow ie  w k r ó t c e  I zbie 
prze łożą .  Po mi ędz y  d o br ze  myś lą cy mi  o-  
sobami  ł a t w o  się będzie mo żn a  po ro zumieć ,  
ze ani  n iedosta tecznych , ani  też p rze sad zo nyc h  
zdolności  żądać nie należy,  Z re sz tą ,  a to dziś 
szczególniej  chc ie l iśmy o b j a w i ć ,  d u c h o w i e ń ­
s t w o  codz iennie  coraz  bardz ie j  s w ć m  u m i a r ­
k o w a n i e m  zaciera ostatni  ślad podej rz l iwośc i ,  
n o w e  t o w a r z y s t w o  o t w i e r a  m u  s w e  szereg i  
l zaprasza je do zajęcia s t a n ow is k a ,  jakie m u
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cno ty  jego i o św ie c e n ie  w sk az u ją .  Biskupi 
szczególn ie j odznaczają  się d u c h e m  ł a g o d n o ­
ści i m ą d ro śc i ,  k tó ry c h  sz częś l iw e  skutk i co­
r a z  się bardz iej o b ja w ia ć  b ę d ą ."

Z d n i a  11. M a r c a .
O  w z b r a n ia n iu  się M e h m e d a  Alego co  do  

p rzy jęc ia  hat iszeryfu  S u ł tana ,  p o w ia d a  D z i e n ­
n i k  s p o r ó w :  „ W ia d o m o ś ć  ta nas n ie  zadzi­
w ia .  P o d a n e  p rzez  !ł o r tę  w a r u n k i  czynią n a ­
d ane  M e h m e d o w i  A lem u  d z ie d z ic tw o  r z ą d ó w  
forrnalnern  p o ś m ie w is k ie m ,  s iła ,  k tó rą  m u  
z o s ta w io n o ,  staje się tć m  sa m em  z łudzen iem . 
N ie w ie m y ,  k to  P o r tę  do  w y d a n ia  tak ich  fa­
ta ln y ch  w a r u n k ó w  sk łon i ł  i k to  się tak u p o r ­
c z y w ie  p r z y w ró c e n iu  p o ko ju  sp rze c iw ia .  T u ­
sz y m y  jednakże sob ie ,  że g a b in e ty ,  k tó ry ch  
h o n o r  s lusznie ,szego z a ła tw ien ia  p y tan ia  tego 
w y m a g a ,  nie w z n o w i ą  i p o tw ie rd z ą  o b a w y ,  
w z n ie c o n e j  p rz e z  p o s ta n o w ie n ia ,  k tó ry ch  t e ­
raz  n a w e t  je d n o zg o d n ie  w y k o n a ć  n ie  można.*1 
—  K  o n s t y  t  u c y  o n i s t a  w y ra ż a :  „ L o r d  P on -  
so r iby ,  z a w z ię ty  n ieprzy jac ie l  M e h m ed a  A le ­
g o ,  p o d s z c z u w a ł  P o r t ę ,  ab y  tak n ies łuszne  
s ta re m u  Baszy podała  w a r u n k i .  Z d rug ić j  
s t rony  C o m m o d o re  N a p ie r  M e h m e d a  A lego  
do  o p o ru  zachęca. Ci d w a j  agenci na  różnćj  
zupe łn ie  d ro d z e  dogadzają sw o je j  n a tu rz e ;  
N a p ie r  kocha i p o d z iw ia  M e h m ed a  Alego, 
L o rd  P o n so n b y  n ie n aw id z i  g o ;  ale rz ą d  a n ­
gielski w  p e w n y m  plan ie  korzys ta  — z d a n ie m  
naszćm  — z tego p r z y w ią z a n ia  i tej niechęci.  
U s iłu je  on każde za ła tw ien ie  uczynić n iepodo-  
b n e m , i b ą d ź ,  źe p a n o w a n iu  M e h m e d a  A lego 
pod  każdym  w a ru n k ie m  kon iec  chce po łożyć ,  
b ądź  ze go tak  cłice u p o k o rz y ć ,  aby  się rzuc ił  
z n ie w o lo n y  w  objęcia A ngli i ,  dość rzeczy  do 
•tego d o p r o w a d z a ,  i e w s z y s tk o ,  co d y p lo m a -  
cya do tychczas  z taką pracą  i k ło p o te m  u p o ­
r z ą d k o w a ła ,  w  n iw e c z  idzie. J a k k o lw ie k  
b ąd ź ,  w ia d o m o ś ć  o w z b r a n i a n iu  się M e h m ed a  
Alego jest b a rd z o  w a ż n a .  P o li tyka odosobn ie -  
riJa i za trzy m a n ie  w sze lk ic h  u zb ra jań  naszych  
staje się te raz  koniecznością . “

Z d n i a  12.  M a r c a .
M o n i t e u r  p a r i s i e n  ( n ie b ę d ą c y ' t e r a z  jak 

w ia d o m o ,  gazetą  u r z ę d o w ą )  d o n o s i : „ W i a -  
d o m o f 01 W s c h o d u  nie mają tyle w a g i ,  ile
im  dz*enn p e w n e  dzisiaj r a n o  p r z y p i s y w a ­
ły. F r r m a n * o be jm u jący  o d rz u c o n e  p r z e z  
M e h m ed a  w a r u n k i ,  jest dz ie łem  kilku p rz y -  
w ó d z c ^ W  Jfw jjou, k tó rz y  też  d a w n ie j  d e ­
k re tu  złozema eh me da Alego z r z ą d ó w  co- 
fnąć  o i e c j 1® 1' .  v  *Z3kźe w iększa  część m o ­
ca rs tw ’ podo nre jak w ó w c z a s  cofnięcie to  
p r z e p a r ła ,  3 1 , e r az  S u łtana  do  opuszczen ia  
o w y c h  W a ń k ó w  sk łon ić  po trafi .  L is ty  z 
W i e d n ia  donoszą ,  ze gab in e t  casarski osta tn i 
h a t i s z e r y f 1 naiw l S sze®  p rzy ją ł  o b u rzen iem ,

pocz y tu ją c  go za fo rm a ln ą  sp rzeczność  z w y -  
n u rz o n e m  p rz e z  cz te ry  m o c a r s tw a  życzeniem . 
N ie z a w o d n ą  p r a w ie ,  że S u ł ta n  p rz e k o n a w sz y  
się o z iem  p rze z  o w e  w a r u n k i  na  d w o r a c h  
s p rz y m ie rz o n y c h  s p r a w io n e m  w r a ż e n i u ,  je 
cofnie a lbo  b a rd z o  zm odyfikuje.  N astąp i  w ię c  
W  za ła tw ie n iu  py tan ia  p r z e w ł o k a ,  ale n a r e ­
szcie w sz y s tk o  jednak  da się u rz ą d z ić .“ —  
P r e s s e  p o tw ie rd z a ją c  te n  a r ty k u ł ,  w y r a ż a :  
„ P a n  feaint A ulaire  pisał do  P a ry ża ,  źe p o s tę ­
p o w a n ie  S u ltana  Xięcia M e t te rn ic h a  b a r d z o  
o b u rz )  ło. Ja k o ż  is totnie chodz i tu  o h o n o r  
m o c a r s tw ,  żeby nie są d z o n o ,  że one  to  P o r tę  
p o d b u rz a ją ,  aby ch a rak te r  ich w łasn e j  in te r-  
w e n c y i  p rzekręc iła .  M in is t ró w ie  tu reccy  ko ­
rzysta ją  z po łożen ia  s w e g o  z bezczelnością  
w ła ś c iw ą  t y m,  co bez  zasługi fo r tu n ę  zrobili.  
Je s t to  znam ien iem  p o d ły c h  du sz ,  ale m o c a r ­
s tw a  z a p e w n e  u czu ją ,  źe godność  w ła s n a  im  
nie p o z w a la  łączyć się z tak w y u zd a n e rn i  n a ­
m ię tnośc iam i.  P y ta n ie  tV schodn ie  poczy tu ją  
za z a ła tw io n e .  R e p re z e n ta n c i  m o c a r s tw  dn» 
5. w  L o n d y n ie  p r o to k u ł  k o ń c o w y  podp isa li  
z  w e z w a n i e m  do P an a  ( łu iz o t  w y d a n ć m  
żeby i F ra n c y a  go podpisała .  Je że l i  się gab i­
n e ty  p rz e k o n a ją ,  źe u rz ą d z o n e  p rz e z  n ic h  
z taką p ra c ą  i g o r l iw o śc ią  z a ła tw ien ie  p y ta n ia  
w  K o n s ta n ty n o p o lu  w  n iw e c z  o b ra c a ją ,  o b u ­
rze n ie  Xięcia M e t te rn ic h a  im  w s z y s tk im  się 
udzieli. “

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10 M arca.

P o d  w z g lę d e m  w ia d o m o śc i  z A lexand ry i  o 
w z b ra n ia n iu  się M e h m ed a  Alego i o św ia d c z e ­
niu jego, iż się zupe łn ie  na Anglią spuszcza,  
tusząc sob ie ,  źe ona go od  g rożącej  m u  h a ń b y  
i upokorzen ia  u w o l n i , T i m e s  dzisiaj tak się 
w y r a ż a :  „ T a k  tedy  p y ta n ie  w s c h o d n i e ,  po­
c z t y  w a n e  już za zu pe łn ie  z a ła tw io n e ,  w  no ­
w y m  kształcie p o ja w ia ć  się zaczyna ;  ksz ta ł t  
ten  w  p e w n y c h  p rz y p a d k a c h ,  za leżących  o d  
z a m ia ró w  f r a n c y i ,  py tan ie  o w o  groźn ie jsze in  
cz yn i ,  niż k iedyko lw iek  było ,“  S u n  p rz e c i ­
w n ie  ( c h o c ia ż  jeszcze na  n o w o  p o w s ta łe  za -  
w ik ła n ia  n ie z .w a ź a ) , w y n u r z a  n a d z ie ję ,  źe  
F ra n cy a  z m o c a r s tw a m i  sp rzym ierzonem u  
w k ró tc e  się znoVvu p o ro z u m ie .

Nadeszły  tu  n o w s z e  w ia d o m o ś c i  z C h in  i  
Indyi w s c h o d n i c h ; z l s e h u s a n  sięgają o n e  
do d. 24. L is to p a d a ,  z M a c a o  do d„ 18. G r u ­
d n ia ,  z K a ł k u t t y  d o  dn ia  22. S tyczn ia  a z  
B o m b a j u  aż do  dn. 1. L u tego .  N a jc ie k aw -  
szem  jest don ies ien ie  o stanie s to s u n k ó w  m ię­
dzy Anglią  i r zą d em  ch ińsk im  za ch o dzących .  
Zdaje się b o w ie m  p o tw ie r d z a ć ,  czego  się o- 
b a w ia n o ,  ze Chińczycy  ty lko ró ż n y c h  u ży ­
w a ją  w y b i e g ó w ,  aby na  czasie k o rzy s ta ć ;  aż  
do d. 18, G ru d n ia  uk łady  z n im i żadnych  nie
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w y d a ł y  s k u tk ó w .  D n ia  6. L i s top ad a  w y d a ł  
A d m i r a ł  E l l io t  na Tschus an ie  o d e z w ę  do 
p r z e b y w a j ą c y c h  t a m  A n g l i k ó w ,  że zawiesze -  
nie b roni  z Ch iń czy k am i  z a w a r t o ,  og r an i cz a ­
jące za bor y  Angl i i  na w y sp ie  Tschuśar ,  i kil­
ku  po m n ie j s z y ch  w  okolicy.  O d e z w a  ta 
obe  rn o w a ła  o raz .p rzes t rogę ,  żeby z Ch iń cz y ­
kami  ł agodnie się o b c ho d z on o .  Drug i  p e ł n o ­
m oc n ik  angielski , Kapi t an  E ll iot ,  w y d a ł  ok ó l ­
n ik  z o ś w ia d c z e n ie m ,  że korzyści  Ang l ików  
na Tschusan ie  podczas  u k ł a d ó w  za bezp ieczone  
b yć  mają.  T y m c z a s e m  g rassowa ła  międz y  
w o js k ie m  angielskiem tamże  ok r o p n a  ś m i e r ­
telność.  Dnia 20. L is topada A d m ir a l  z l iczną 
eskadrą  z a w i n ą ł  do T o n g k u , a d. 21. K ap i t an  
El l io t  na pa ros ta tku  <«QueeK‘ do Bocea - t w i e r ­
dzy  się u da ł ,  aby  list w r ę c z y ć  Kisz inowi .  
W sz a k ż e  sta tek z pa r l am ent a rz em  w y s ła n y  
t w i e r d z a  chińska w ys t r za ła m i  z dział  p r z y w i ­
t a ł a ,  a tak pa ros ta tek  r zu c iw sz y  d w i e  b o m b y  
do  t w i e r d z y ,  z n iczem do eskadry po w ró c i ł .  
Nas tępn ie  Kap it an  El l iot  do Maeao  pospieszył  
a s tąd udało  m u  się po ta jem ny m sposob em  
list w s p o m n i a n y  odes łać ;  zażądano  u s p r a w i e ­
d l iw ien ia  się z p o w o d u  zaczepki  p r zez  p a r l a ­
me n ta rz a  d o z n a n e ; ,  do  czego się też Kiszin 
p o  ri iejakiem namyś len iu  przychyl i ł .  Dnia 
26. Lis topada czyn iono  p r z y g o to w a n ia  do u d e ­
rzen ia  na Breca t w i e r d z e ,  p o n i e w a ż ' n a  Ki 
szina podej rzen ie  spa da ło ,  ze bezp o t r ze bn ie  
r zecz  odw łaeza .  T y m c z a s e m  Kiszin u r o c z y ­
sty w j a z d  s w ó j  do K an to n u  o d p r a w i ł ,  z a w i a ­
d o m i w s z y  w p r z ó d  A d m ir a ł a  o przybyc iu  
s w e m .  Dn ia  29. Lis topada Admiral  z p o w o ­
d u  ch o r o b y  s e r c a , naczelne d o w ó d z t w o  nad 
w y p r a w ą  złożył  w  ręce Si r  J .  G o r d o n  Bre-  
m e r a ,  i o d p ł y n ą ł  na pokładzie «Volage«  do 
Anglii  O d t ą d ,  jak się zda je ,  r zeczy  p o z o s ta ­
ł y  ca łk iem i n  s t a t u  q u o .  P o n ie w a ż  lud 
w  K an t on ie  K isz in ow i  za rzuca ł ,  że z c u d z o ­
z iemcami  p rze s ta wa ,  ośw iadczy ł  on  po do bno ,  
że osobiście na rzece  Pe y ho  z Angl ikami  się 
nie uk ładał ,  lecz d w ó c h  p o d r z ę d n y c h  M a n d a ­
r y n ó w  do Kap it ana El l iot  w y p r a w i ł .  U s i ł o ­
w a n i a ,  aby u w ol n i e n i a  w ię z io n e g o  w  K a n t o ­
nie Ang l ika ,  Pana S ta n to n ,  dos tąpić ,  by ty  
n ad a re m n e .  Co się z inne mi  j eńcami  w  in 
n yc h  mie jscach s ta ło,  n i e w i ad o m o .  Zresztą  
C o m m o d o r e  B r e m e r ,  m i a n o w a n i e  k tórego  
nacze lnym  w o d z e m  w ie lk ie  w  Macao  zyskało 
z a d o w o le n i e ,  miał  o św ia d c z y ć ,  że skoro  K i ­
szin u k ł a d ó w  na tychmiast  nie z a w i ą ż e ,  on 
( B r e m e r )  k roki  nieprzyjacielskie z energią 
rozpoczn ie .  Dni  14. i 17. ' --rudnia by ły  na 
at ak p rze zn ac zo ne ,  ale dri. 13. Kap i t an  El l iot

fr z y b y w s z y  do Macao p o w ie d z ia ł  kupcom,  
e zawieszen ie  b r on i  jeszcze nie ustało.  

W  B o m b a ju  p r z e w ł o k a  ta w ie l ką  sp ra w i ła

o b a w ę ,  k iedy się zdan ie  u p o w s z e c h n i ł o ,  że 
Kiszin nie m a  szczerćj  chęci  i że j a w n a  w o j n a  
n ie u ch ro nn a .  P rze to  tćź stan kupiecki  tej s to­
licy Indyi  pe tycyę do pa r l a m en t u  podał .

A a  uczcie dane j  na cześć Barona  B r u n n o w  
p rze z  tutejsze t o w a r z y s t w o  h a n d l o w e  rossyj- 
skie,  poseł  ten miał  m o w ę  o pol i tyce Cesa­
rza  s w e g o ,  w  k tó rej  międ zy  innemi  p o w i e ­
dz iał :  „Angl i a  i Rossya działają w sp ó ln ie  bez 
najmniejszej  zazdrośc i  i p o d e j r z e n ia , lecz z o-  
b op ó ln ą  ufnością w  h o n o r z e  s w o i m ,  w  loja l ­
ności  i dobre j  w i e r z e ,  a to w ła ś n ie  n a j m o ­
cniejszym w ę z ł e m  przyjaźni  między  na ro d a m i  
r ó w n i e  jak p r y w a t n e m i  osobami .  Na tych 
zasadachpolega p r zym ie rze  międz y  Ancl i ą i 
l lossyą , p r zym ie rze  nie datujące się od" roku  
lub d w ó c h  lat,  lecz od lat n iepamię tnych ,  
n ieza wis łe  od po l i tycznych  okol iczności ,  lecz 
od t r w a ł y c h  in t e r e s ó w ,  od ducha n a r o d o w e -

, P ° P Ók' K  p0s!er“ vv fy m s łusznie 
W i e l ką  Bry ta n ią  n a z w a n y m  kraju ,  s tarać sic 
będę  o u t r zym ani e  i ustalenie tej przyjaźni . “

P a n  ( loriZales , n o w y  am b as sa d o r  h i s z p ań ­
ski p rzy  d w o r z e  tu t e j s z y m ,  p rzyby ł  tu;  
mn ie ma ją  że p r z y w o z i  ins t rukcye co do z a ­
w r z e ć  się ma jącego t r aktatu h an d l ow eg o .

( My c ha ć ,  ze d o ty c h c z a s o w y  generalny  a n ­
gielski konsul  w  AleXa nd ry i , pu łk o w n ik  H o d ­
ges ,  w  tym s a m y m  charak te rze  uda się do 
H a m b ur ga  w  miej sce zmar łego  Pan a  Cannim*

t . e n e r a ł  Majo r  Sir Neil D oug las ,  m i a n o w a ­
ny  d o w ó d z c ą  siły zbrojne i  angielskiej  w  N o ­
w y m  B r u n s z w i k u  i N o w ć j  Szkocyi ,  w k r ó t c e  
t am odjedzie.

S ta tua  konn a  Xięcia Wel l ing tona ,  pod  p r z e ­
w o d n i c t w e m  P an a  W y a t h  w k r ó t c e  ma być 
w y k o ń c z o n a  Domyślają się ,  że w aż y ć  b ę ­
dzie 50,000 f u n t ó w .  O p r ó c z  p iedes tału  ma 
mieć 32 Stopy Wysokości ;  s tatua ta od laną b ę ­
dzie z a r m a t  p r zez  Xięeia zdoby tych .  Mode l  
koma  w  p o ło w ie  p r a w i e  jest g o t ó w ,  ma  być 
ba rdzo  piękny , a t w a r z  Xięcia n ad z w y cz a j  po­
dobna.  Ko mi te t  w y z n a c z y ł  d w a  lata na w y ­
kończen ie  tego dzieł a ,  a z tego t e rm inu  już 
11 miesięcy up ł ynę ło .  S tatua  Xięcia Wel l i tm.  
tona ma być najkolosalniejsza ze wszys tk ich  
tego rodza ju  istniejących p o m n i k ó w .

N i e d a w n o  na zg ro ma dze n iu  w  C o r k  na 
k t ó i e m  z n a j d o w a ł  się ojciec M a t h e w ,  ozna j ­
mił  o n ,  że 8 katolickich n r a ła tó w  i 700 ka to ­
lickich d u c h o w n y c h  przys tąpi ło  do t o w a r z y ­
s tw a  u m ia r k o w a n y c h .  W  osta tnie j  p o dr óży  
zyskał  on  1,1 -*7,000 c z ło n k ów .

S u n d e r l a n d  H e r a l d  don os i ,  że z n o w u  
na ry n k u  w  l o r k u  mąż s p r z e d a w a ł  żonę w i ę ­
cej d a ją c em u ,  od s u m m y  7-| szy l ingów po­
czynając.  °  (
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 23. Lutego.

Wielki  przegląd wojska odłożono na ezas 
nieograniczor-y, lecz wojsko zgromadzone w  
okolicy Madrytu,  stoi na swoich  kwaterach .  
Jedna z tych dyw iz j i  ma eskortować  Kró lo­
w ą  do Aranjuez, dokąd ta uda się jeszcze 
przed o twarc iem kor tezów.  Raporta  z pro­
w i n c j i  są zaspokajające. Nigdzie nie naru­
szono spokojności; wszys tkoby lepiej było, 
gdyby pieniądz nietak był  rzadki,  co i w ła  
dzorn wiele daje do myślenia. Minister Skar­
bu Gamboa  w y br any  został de pu to w anym  w  
p r o w i n c j i  N aw ar ra ,  sena torem zaś minister 
spraw zagranicznych,  Jose Maria Ferrer ,  b a ­
skijskie prowineye ,  w  skutek przybycia dy- 
wizyi  Zawala ,  n o w y m  kwaterunkiem uciążo- 
rio, kiedy jeszcze nie wyleczyły się z cierpień 
w ojn y  domowej.  Gazeta d w o r u  donęsi  o mia 
n o w ani u  Generała Miguela Araoz poli tycz­
nym rządzcą wysp  Kanaryjskich.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 22. Lutego.

Pytanie względem utrzymania gwardyi  n a ­
rodowe) dotąd nierozstrzynięte,  plan rządu 
o przemianie jej na mil ic ją ,  przedłożono kom 
missy i wojennej  w  izbie deputowanych ;  są­
dzą że plan ten p rz e d z ie  ze zmianami. Na ­
ród  mocno z tego niekontent ,  co dało po w ó d  
do wzmocnienia  straży. M inister s k a r b u , pan 
Miranda ,  odmalował  korlezom smutny stan 
skarbu krajowego,  oznajmił nadto,  iż p r o p o ­
nowanego przez się wniosku  o zwiększenie 
po da tk ów,  przedstawić nie może,  skoro ma 
być don przyłączony wa ru nek  potrącenia u- 
rzędnikom s tosownych co miesiąc rat  Co 
sprawi ło  wielkie przerażenie.  W Algarbii 
pokazali się z n o w u  Migueiistowscy Guerylaso- 
w i e ;  napadli oni maty oddział wojska króle­
wskiego,  zabili porucznika i zajęli Casanel, 
Cachupa i Martin Longo. Załogi tamtejsze 
sheroniły się każda do swojćj  cytadeli.

D  a n i a.
Z K o p e n h a g i ,  dnia 2. Marpa.

V\ edług zeszłorocznego obliczenia,  liczba 
mieszkańców Kopenhagi wynosi ła  120,819, 
p rawie  d n a  razy tyle co przed stu laty. W r. 
1740 wynosi  a tylko 64,716. Zima ostra p r a ­
wie  ciągle rv\ a u nas,  ale moc  slóńca odjęta 
jej nieco sro„osci i slądto oddajemy się tem 
chętniej u c i t c i o m  z i m y ; jm bliższą końca 
widzimy- *■ a , 'iur‘ ^'e w ida ć  ciągle jeszcze 
s a n k i  i pieszyeti; ze SzyJecyą ró wni eż  komu­
nikujemy 6«? f » t z  lod.

A u s t r y  a.
Z Try  es t u ,  dnia 28. Lutego.

Gdy fregat3 zuerriera ukończyła już k w a ­

ran tannę ,  J. C. W . Arcy Xiążę Fryderyk  wy-,  
siadł na Jąd i uroczyście od władz  i mieszkań­
c ó w  pozd ro wi ony  został. Wszystkie okręty 
przywdzia ły świąteczne flagi, wojsko na w y ­
brzeżu p o r t o w e m  uformowało  szpaler;  około 
przechodził  książę w  to wa rz ys tw ie  Arcy Xię- 
cia Alberta. Działa zewsząd  grzmiały. W c z o ­
raj a rcy-x iąźę  wyjecha ł  z T ryes tu ,  udając 
się na parostatku do Wenecyi .  Odwiedz i ł  
poprzednio pysznie oświecony tea t r ,  gdzie 
z zapałem przyjęty został. M nós tw o ludu 
towarzyszyło mu nad brzeg,  a częste niech 
żyje! rozlegało się po powiet rzu.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Wed łu g  wiadomośc i  

z Bydgoszczy doszło tam zimno dn. 4., 5. i 7. 
Lutego do 22° R. Wia t ry ,  powiększej  części 
wschodnie ,  nie były nigdy gw a ł to wne .  C h o ­
ciaż ciągły mróz  zas iewom zaszkodzić nie mógł, 
bo |e śnieg dostatecznie zabezpieczał,  przecież 
bydło z tego p o w o d u  lepiej paść trzeba było 
me mogąc  go wy pędzać ,  a niedostatek paszy 
da się uczuć,  jeżeli wkró tce  łagodniejsze nie 
nastąpi powie t rze  (dzięki Bogu, już nastąpiło.) 
W wielu miejscach perki w  dołach pogniły, 
podczas gdy- w  kopcach mniej ucierpiały. — 
1 w  Lut ym jeszcze panowały bardzo choroby 
kataralne i rumatyczne,  do których się nieraz 
zapalenia przydawały ;  ale śmiertelność z w y ­
czajnych nie przekroczyła granic. — W  de­
partamencie bydgoskim 12 osób utraciło życie;  
7 zmarz ło ,  2 zastrzeliły się przez nieost ro­
żność, 1 kobieta wpadła  przy nabieraniu w o ­
dy w  studnią,  a 2letnia dz iewczynka  i komi- 
niarczyk udusili się w  skutek zamknięcia rury 
od pieca. _  15 pożarów pochłonę ło Ig do ­
mów ,  1 stodołę, 10 ch l e w ó w  i 1 kuźnią;  prócz 
tego roze rw ano 11 d o m ów ,  1 stodołę i 6 chle­
w ó w  dla zapobieżenia dalszemu szerzeniu się 
ognia. D w a  ognie powsta ły przez nieostró- 
źriość, 3 mają być skutkiem podpalenia,  a r e ­
szty przyczyna nie wypośrodkowana .  — D ł u ­
gotrwale  mrozy zwiększyły bardzo nędzę p o ­
między niższą klassą ludu,  gdy zarobkowość  
była rzadka . dla zimna u t rudzona ,  a opału 
duzo potrzeba była. _  Ceny zboża są zaspa­
kajające; zyto n aw e t  nieco w  górę poszło.  — 
Handel był tylko mierny,  do w óz  zboża doByd- 
goszczy mimo dobrej  drogi nieznaczny,  bo 
wie lu sądzi, źe się ceny zboża później wzniosą.  
— Sukiennicy wyrobi li  w  Lutym 1?,02 posta­
wy  sukna,  166 boju ,  1S7 rtmltunu,  i częścią je 
sprzedali ,  częścią za w e łn ę  wymienil i .  — 
W  Chodzieżu i Fordon ie ,  jako też w  C za rn ­
kowie  zawiązały się tow arz ys twa  żydowskie 
W celu opa trywania ubogich dzieci w  odzież!
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Z W r o c ł a w i a ,  dn ia  10. M arca. Z  p e ­
w n y c h  ź ró d e ł  d o w ia d u je m y  s ię ,  że ro zkazy  
n a jw y ż sz e  w z g lę d e m  m aięcej się o d b y ć  w  je­
sieni r. b ieź. w  okolicach  W r o c ła w ia  r e w i i  
k r ó l e w s k i e j  s z ó s t e g o  k o r p u s u  a r m i . i  
t u  juz nadesz ły .  P i ę t y  k o r p u s  a r m i i  tę 
r a z ę  n ie  sk o n c en tru je  się w  Ś z lę sk u ,  kiedy 
k ró le w sk a  r e w i ja  onego  w  okolicach  P o z n a -  
n  i a się odbędzie .

Z e  L w o w a . — „ T y g o d n ik a  ro ln iczo  - p r z e ­
m y s ło w e g o "  p o d  red a k cy ę  T . W . K ochańsk ie ­
g o ,  w y sz e d ł  Nr.  8 i o b e jm u je :  1) O  pornysl-  
n e m  ak l im a ty z o w a n iu  o lb rzym iego  zboża z M. 
H e leny  w  D alm acy i ,  należęcego do  rodza ju  
żyta. 2 )  S p o só b  łęki z t rzc iny  i s z u w a ru  o- 
czyścić. 3 )  Jak  jest w ażrię  rzeczę  aby  c h ó w  
b y d ła  ta k ie  i u nas się podniósł .  4) A rtyku ł 
k o n k u r s o w y  i r o z p r a w a  o la b ry k a ty i  cu k ru  
z b u r a k ó w ,  og łoszone p rze z  E d w a r d a  h rab ię  
R aczyńskiego . (Cięg dalszy.) 5) 8 p o rzę d zen ie  
sz tu cz n y ch  drożdży. 6 )  S posób  żeby si^ la m ­
p y  n ie  dym iły .  7 )  W y n a la ze k  n o w e g o  n a s t ro ­
ju  (apa ra tu ) ,  k tó ry  g o ręc o  po ch o d z ęc e  z p a l i ­
w a  w  w ie lk im  s topn iu  p o w ię k s z a .  8) S p o ­
sób  żeby ku ry  dużo jaj niesły. 9 )  W ia d o m o ­
ści czasow e .

N ie s p ra c o w a n y  badacz  w  krain ie  p rzy rody ,  
D r .  A lexander  Z a w a d z k i ,  p ro fe so r  fizyki i m a ­
tem atyk i z a s tó so w a n e j  p rz y  liceum  w  1'rze- 
m y ś lu ,  w y d a ł  w  S z tu tg a raz ie  r. 1840 z a p o ­
w ie d z ia n e  d a w n ie j  dz ie ło  s w o je :  „ F a u n a  d e r  
g a l i z i s c h  - b u k o w in is c h e n  W irb e l th ie re 11, za- 
w ie ra ję c e  opis  z w ie r z ę t  s sących ,  p t a k ó w ,  ga ­
d ó w  i r y b ,  k tó re  żyję w  Galicy i. Z o s ta ­
w i a m y  z n a w c z e m u  w  tej gałęz i nauk  
p ió ru  p rzyna leżne  ocenien ie  tego ze w s z e c h  
m ia r  w a ż n e g o  i s ta rann ie  w y p r a c o w a n e g o  
d z ie ła ;  tu  ty lko  z w r a c a ję c  nan  u w a g ę  u czo ­
ne j  p o w sz e c h n o śc i  d odać  n a m  na leży ,  iz t a ­
k o w e  w  opisie  w y ż  w y m ie n io n y c h  zw ie rzę t ,  
o b o k  n a z w  niem ieckich  i łac ińsk ich ,  m ieści 
o ra z  po lsk ie ,  m ia n o w ic ie  w e d łu g  Z o o l o g u  
F e l .  P a w .  J a ro c k ie g o ,  cz e m  uczony  a u to r  na 
i ć m  w ięk szę  w d z ię c z n o ść  naszę zasłużył. W  
k o ń c u  d o d a n y  jest a lfabetyczny  s ło w n ic ze k  
n a z w  polskich. D zie ło  to 190 s tron ic  w  8. 
ob e jm u ję c e ,  p rzy p isa n e  jest J .  K . AJ. n a jd o ­
s to jn ie jszem u  A rc y x ię c iu  F e r d y n a n d o w i  Au- 
stry jacko E s te r isk iem u , g e n e ra ln e m u  G u b e r ­
n a t o r o w i  Galicy i.

W  „B ib lio tece  W a r s z a w s k ie j11, p iśm ie  w y -  
c h o d z ę c e m  pod  redakcyę  A. J .  Szabranskiego, 
W  sp o ry ch  m ies ięcznych  poszytach , a w y szc ze -  
gó lnia jęcem i się d o b o r e m  p o ży tecznych  i zaj-  
m u ję c y c h  a r ty k u ł ó w ,  w  poszycie  z Lutego, 
cz y ta m y  nas tępu jęcę  w ia d o m o ś ć  z W  i ln a : 
„ N ie z m o rd o w a n y  nasz p isarz  J .  J .  K raszew sk i ,  
noyye  poyyieści gotuje do  d ruku .  J a k  m a m y

p e w n ę  w ia d o m o ś ć ,  m ia ł  z a w rz e ć  układ z księ­
g arz em  Z a w a d z k im ,  źe dos ta rczy  m u  d w a ­
naśc ie  n o w y c h  p o w ieśc i  w  cięgu roku . Ob-; 
litość n ie s łychana!11 —  W r a c a ją c  się do  „Bi- 
blio tek i‘‘, życzym y jej p rz y  d o ty c h c z a so w ć j  
dążnośc i jak najlepszego p o w o d z e n ia ;  n iech  
ty lko  nie w sz y s tk ie m u  w ie r z y ,  co jej z kęd  
in n ę d  (m ia n o w ic ie  ze L w o w a )  donoszę  i o 
zu pe łn ie  g o d nych  zaufania s ta ra  się k o r e s p o n ­
d e n tó w .

VV s ł a w n ć j  g a l  e r y  i x i ę c i a  A r e m *  
b e r g  w  B r u x e l l i ,  — p o d łu g  d z ie n n ik ó w  
l r a n c u z k ic h , zna jdu je  się także p r a w d z i w a  
g ło w a  L a o k o o n a ,  k tó rą  dziad  tegoż księcia za 
00 ,  czyli 40,000 c e k in ó w  w e  W ło sze ch  nabył.  
(>dy B o n a p a r te  kazał p rz y w ie ś ć  do  F ra n cy i  
g ru p ę  L ao k o o n a ,  w ied z ia ł  d o b rz e ,  że g ło w a  
tć j g ru p y  u xięcia się znajduje i d a w a ł  m u  za 
nię zn aczn ę  sumę. Ale księżę nie p rz y ję ł ,  a 
o b a w ia ję c  się , aby  m u  jej p rze m o cę  nie za­
b r a n o ,  p r z e c h o w y w a ł  ję w  D re ź n ie ,  z kęd  ję 
do  Bruxelli sp ro w a d z i ł .  M ó w ię ,  iż ta g ło w a  
w  z a d z iw ia ję cy  sposób  w y ra ż a  cierp ien ia  d u ­
szy i ciała._____________________________________

O <1 flt e  «i a tc « j- i .
N a d e s ła n y  ła sk aw ie  R edakcy i G az e ty  P o ­

znańskie j a r ty k u ł  z K ra k o w a  p o d  N r.  I. i d r u ­
gi a r ty k u ł  z tegoż m ias ta  z nap isem  na k o p e r ­
cie »pilrio.< n i e  m o g ł y  b y ć  u m i e s z c z o n e ,  
co Kedakcya s z a n o w n y m  k o r re sp o n d e n to m  
z u b o le w a n ie m  nin ie jszem  o św ia d cz a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
G d y  J .  F.xcellencya R z e c z y w is ty  T a jn y  Mi- 

u is te r  s tanu  L a d m b e r g  dla do  tak n a z w a n e g o  
klucza L ip o w ie c  w  m a ję tnośc i  Koźmińskiej 
na leźęcych  d ó b r  L i p o w i e c  i P s i e  P o l e  
p rzy d e rz en ia  nie udz ie li ł ,  ale o w s z e m  ro z k a ­
za ł ,  aby dla tych  d ó b r  p o w tó r n y  te rm in  licy­
tacy jny  o d b y ło ,  p rz e to  ty m  koń ce m  w y z n a ­
cza się n o w y  te rm in

n a  d z i e ń  19.  K w i e t n i a  r. b.
W naszej w ielkiej sali posiedzeń  tutaj.

I .  D o  m aję tnośc i  L ip o w ie c  należę w r a z  
z zam k iem  w  K oźm in ie  trzy  p o d  tern m ia s te m  
le ięc e  d o m y ,  kilka s t a w ó w ,  w o d n y  m łyn ,  
po taz ia rn ia .  C ała  p o w ie rz c h n ia  w y n o s i  2092 
m ó rg  147 L jp rę t .  M iędzy  terni jest
r o l i ...............................................
ł ą k ..................................
p a s t w i s k a ....................................
m a jęcego  być w y  k a r c z o w a ­

n y m  b o r u ................... 529 ” 82 ”
s t a w ó w .............................121 ” 11 ”
o g r o d ó w   .................................. 78 ”  21 ”
z a b u d o w a ń  i zagród  . . .  27 ” 43 ”
d róg  i n ieuży tecznego  g ru n tu  71 ” 176 ”

2092 m . 147 [ J p r .

1118rn. 101 [[Jpr.
122  ”  ^9  ’

24 ” 14 ”
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I I .  Do majętności Psie Pole należą: 
r o l i .............................. 1285 m. 146 £Jpr.
ł ą k ...............................  26 ” 39 ’
o g r o d ó w ....................  7 ” 29 ”
p a s t w i s k ....................  7 ” 57 "
mającego być w ykarczow a- 

nym b o r u ............... 485 ’’ 97 ’’
s ta w ó w   ............................  18 ” 90 ”
zabudow ań  i zagród . . .  3 ” j (,4 ”
nieużytecznego gruntu . . 39 ” 151 ”

ogółem 1874 in. 5u I Ipr.
M inimum ceny kupna za majętność Ł ipo- 

w iec  z przynaleźytościami w ynosi  43,400 tal., 
a za Psie Pole 23,800 tal., z k tórych kupujący 
in partem praetii przy L ipow cu  11,075 ta larów  
e przy Psiem Polu 10,525 tal. w  listach zasta- 
w n y c h  W . X. Poznańskiego przejmuje. Z p o ­
zostałej p 0 odtrąceniu mających być  przejęte- 
rni l is tów  zastaw nych ceny kupna, pow in n a  
być trzecia część w ra z  z spłaconą aż do Św. 
Jana 1841. przez umorzenie częścią listów za­
staw nych  przez tradycyą , residuum zaś w  cią­
gu trzech lat w  trzech ró w n y ch  rocznych ra ­
tach zapłacona.

Szczegółowe w arunk i przedaźy leżą w  na­
szej Registraturze do przejrzenia i na termi­
nie licytacyjnym przedłożone będą. N admie­
niamy jeszcze, źe w v b ó r  pomiędzy licytanta­
mi zastrzegł sobie J W .  T a |ny  iMinister stanu 
L adenberg , dla czego każdy licytujący aż do 
nadejścia tej decyzyi licytum swego dotrzymać 
obowiązany.

Poznań , dnia 14. Lutego 1841.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e g e n c y a .  

W ydział p o b o ró w  stałych, dób r  i lasów rzą ­
dow ych.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A ,  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u ,  

W y  d z. 1.
Dobra szlacheckie O p a t ó w  w  powiecie 

O s trze szo w sk im , prZez Dyrekcyą Z iem stwa 
oszacowane na 99,687 tal. 27 sgr. 6 fen. wedJe 
taxy, mogącej byc przejrzanej w raz  z wyka 
zem hypotecznym  i w arunkam i w  Registra­
tu rze ,  matą byc 0

d n i a  30.  S i e r p n i a  1841.  
p rzed  południem o godzinie lOtój w  miejscu
zw y k łem  pos i edzeń s ą d o w y c h  sprzedane.  

N i e w ia d o m i  z, pobytu  w i e r z y c i e l e ,  jako to:
1) Szambelan H rabia Joachim A lexander K a ­

zimierz Mallzahn, '
2)  Z o f i a  C h a r l o t t a  Lojanowska,

zapozywają s'? n '!?Iel f z<5m publicznie.
Poznań, dma -J. Grudnia 1840.

SPRZEDAZ K O NIEC ZN A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

I. Wydziału.
D obra szlacheckie R u d n i c z y s k o  oddziału 

A. i B. w  powiecie  O strzeszow sk im , przez 
Dyrekcyą Z iem stw a oszacowane na 27,197 tał. 
20 sgr. 5 fen. w ed le  taxy, mogącej być przej­
rzanej w raz  z w ykazem  hypotecznym i wa* 
runkami w  Registraturze, mają być 

d n i a  6. W r z e ś n i a  1 8 4 1 .  
przed  południem o godzinie 10tej w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Spadkobiercy nieznajomi zmarłego już w ła ­
ściciela LJr. Konstantego Rekowskiego, jako 
też spadkobiercy nieznaiomi Ur. Meusinger, 
K onsyliarzowćj Kommissyi K am ery , niemniej 
Wszyscy pretendenci reałni nieznajomi, osta ­
tni pod zagrożeniem prekłuzyi, zapozywają sig 
niniejszem publicznie.

Poznań, dnia 3 - Lutego 1841._______
~~ S P R Z E U A Z  K O N IE C Z N A . * 
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .

Nieruchomość tak nazw ana m łyn mała Piła 
p rzy  M urów . Goślinie, pod Nr. 5. położona, 
do m ałżonków  I . u d w i k a  Z i i h l k e  należąca, 
oszacowana na 5837 tal. 20 sgr. w ed le  taxy, 
rnogijcćj być przejrzanej w ra z  z w ykazem  hy- 
potocznym 1 w arunkam i w  Registraturze, ma 
być d n i a  28.  S i e r p n i a  1841 . p r z e d p o lu -  
dniem  o godzinie lOtej na miejscu w  Pile tna- 
łćj sprzedana.
_ ^ ^ 2 gozno , dnia 20. Stycznia 1841._________

O G Ł O S Z E N I E ,
 ̂ W y staw iona  przez posiedzicieli m a łżonków  

G ottiryda  Claus i Jadw ig i  Luizy z  dom u 
Roeld na dobro  depozytu pupilarnego gene­
ralnego Hrabi Ur. B lankensee, obligacya za­
stawna z dnia 6. K w ietnia  1803. r. na 2100 tal., 
przez późniejsze odłączenia jednakowoż tylko 
jeszcze na 550 tal. w ażn a ,  zaśw iadczeniem  
do zaciągnięcia w p raw d z ie  opatrzona, późnićj 
też na folwarku stare Laski, jednak bez reko- 
gnicyi zaciągnięta, w raz  z dekretem cessyo- 
nalnym dawniejszego Sądu Ziemiańskiego 
w  Pde., podług którego kapitał 550 tal. mał- 
żonce Schoen ,ahn , E w ie  Rozynie z dom u 
Kiebschlaeger odstąpionym został, podług po­
dania zaginęła 1 ma być teraz na wniosek  po- 
siedziciela gruntu  zastaw ionego , a poniew aż 
m ałżonkowie Schoenjahn z rzeczonego k a p i ­
tału już pod  dniem 22. C zerw ca 1,818. roku 
zdolnie do Wymazania p o k w ito w a li ,  końcem  
exiabulacyi zniweczona.

W zy w ają  się zatem w szyscy , k tórzy do 
oznaczonego instrumentu lub tćż do kapitału 
sam ego, jako posiadai?e, cessyonarusze albo 
sukcessorow ie, bądź też z innego jakiego po-
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w od a  pretensye mieć mniemają, takowe  
w  przeciągu 3ch miesięcy a najpóźniej W ter­
minie

d n i a  25.  C z e r w c a  r. b, 
w  posiedzeniu tutejszego Sądu wyznaczonym  
zameldowali i udowodnili, inaczej bow iem  
z pretensjami sw em i mniemanemi wyłączeni  
będą i względem takowych im w ieczne mil­
czenie nałożone, dokument zaś zniweczony  
a kapitał rzeczony z księgi hypotecznej w y ­
mazany zostanie. .

Postronnym iriteressentom podają się Kom- 
missarze sprawiedliwości tutejsi Ur. Damkę  
i Ur. Hanke. .

W i e l e ń ,  dnia 26. Stycznia 1841. r. _
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e i s k i .

Pierwszy transport słodkich apelzyn Mes- 
seńskich, jako też św ieże daktyle AleXandryj- 
skie otrzymał i przedaje tanio

J a n  I g n. M e y e r ,  
pod liczbą 70. przy Nowej ulicy i narożniku 

ulicy Sierót.

160 maciórek, 40 skopów , 30 cytówek i 40 
jagniąt, rasy hiszpańskiej, ma do sprzedania 

J a n  D r z e w i e c k i  
w  W a w rzyn ow ie  na proboszczowskim fol- 

w a r k u  p o d  H u k ie m .

P r z e d a ź  d ó b r .
W ieś szlachecka S t a r ę ź y n  w  powiecie  

W ągrowieckim, wraz z inwentarzami z w o l ­
nej ręki jest do sprzedania.

J a n  M  o r k i e w  i c z.

Doniesienie dla lubow ników  numismatyki.
U  podpisanego znajduie się spis przeszło 

200 po większej części rzadkich złotych i sre­
brnych monet i medali polskich z przyłąezo* 
nemi cenami; każdy przesyłający f r a n k o  
swoje żądanie o spis takow y, otrzyma go 
g r a t i s .  S.  N.  O b e r n d o r f f e r ,  

handlerz numismatyki.
Theatiner- Strasse J\S  15. w  Monachium.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  16. Marca 1841.
Sto- Na pr. kurant

Obligi (llugu państwa . . .
Pr* ang. obligacj e 1830. . .

, Obligi premiow handlu morsk 
Obligi Kurm archii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej M arch iid t 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito .
Elblagskie duo .
Gdańskie dito w T . . • .
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast. W .  X Poznańskiego 
W schodnio  - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. duo .
Szlaskie dito
O b i .  Z i i l e g t .  Isap .  i p r C .  K u r -  i N o  

w e j  - Marchii .
Z łoto al marco . . . . .  
Nowe d u k a t y ........................
Frydrychsdory • . ^ .  • .
Inne monety złote po 5 talarów
Disronto

pa
j i C. papie­

rami
goto­
wizną

4 103 j 103 '
4 1001 1004

— 81 § —•
31 l O l f 101 i
31 l O i f 1015
4
s

103£ —

31 _ —
-- 48 —

3 ł 1011 —
4 1051 1054
31 — 101J
31 103 —
31 1034 - -
34 102

— — 209

__ 1 3 4 - 13
— 7f
— 3 4

N azw y kościo łów

W  niedzielą d n ia21. Marca 1841 r. 
będą mieli kazanie

przed południem . po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 12. aź do 
18. M arca 1841.

W  kościele katedralnym 
W  koś. farn .S . Maryi Magd.

D nia  ‘25. M arca . .
S . W o jc iech a  . . . .

D nia '25. M arca . .
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 

Dnia '25. M arca * .
Dom inikanów . . . .

D nia 25. M arca. . .
« 26. » . .•

W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
D nia 25. M arca . .

W  ewanielickim S. Krzyża 
D nia 25. Marca . .

W  ewanielickim S . Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. Pn.W ieruszew ski
- Dziek. Zejland
* Mans, Grandke
- Mans.Balcerowski
- Mans. Duliński
. Prob. Kamieński
- Pawelke

dito
- Scholtz

dito

-  M ans.Balcerowski
-  T inel

Pastor Friedrich 
Superint. Fischer 
K andydat Ja h n e r  
Past. dyw. Ilo y e i

X. Kan. Jabczyński 
• Mans.Balcerowski

- P r. Urbanowicz

- Prob Kamieński
- Pawelke

dito

- Pr. Kropiwnicki
- M ans.Balcerowski

K onr, Schonborn

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

1
1 2

— 5
1

7 — 3 4 —

-
4 2 2 1

0 7 6 6 4

— __ 1 — — .

1 — — —

Ogółem | 12 | 13 | 12 j 18 |

Przytćm dodatek 2gi o działaniach Sejmu W . Xięstwa Poznańskiego,


